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Pokazana w Warszawie pra
.premiera noTwidowskiego Ak
tora w wykonaniu Teatru 
Wybrzeża wywołuje wrarże
nia tak różmorodne i spr<Zecz
:ne, że trudno zdać z nich 
sprawę w sytntety<cznym Skró
cie. Spróbujmy zawrzeć je 
w paru punktach. 

l. UczUJCie radosnego zdu
mienia i zachwytu w stosun
ku do samego utwol'u. Ten 
tekst, znany dotychczas - i 
to, bądźmy szczerzy, tylko 
nielicznym - jedynie z lek
tury, ucieleśniony scenicznie, 
nabier<ll nieoczek•iw.anej siły: 
i głębi wy:razu, zaczyna ,grać 
nie tylko swą urzekając;ł po
ezją, ale •i swą rasową dr a
m altly OZ/n oś cli ą. Delikat
nym piórkiem zarysowane 
sylwertkil okazują się naraz 
znakomicie z.różnicowanymi 
[postaciami :z krwi i kośc'i, o 
pełni indywidualnego ż:yoia i 
cha!I"akteni. Każde słowo dia
logu jest tu deskonaJe funk
cjonalne: charakteryzuje !bo
hatera rpod względem psycho
log1cznym, wywołuje spięcia 
dramatyczne, a przy ty;m 
współrlziała w przekazaniu 
pewnej ogólnej, ostrej i prze
nikliwej wizji rzeczywistości. 
Zaskakująca jest )rzy tym 
nowoczesność tej "komedio
dramy"; nieustanne przeła
mywanie jednolitej tonacji 
minorowej !Przez drwinę, sar
kazm, a nawet lekiki, czyst() 
komediowy żart; lapidarność 
wy:raz.uJ, dochodząca chwila
mi aii; do oschłości: całe to 
swoite połączenie X~oma:ntycz
nego wyznani.a wiary i bar
dzo trzeźwej i ,gorzkiej oceny 
,,kulis" polskiej rzeczywistoś
ci - czynią ten utwór !bar
dzo .bliskim dzis.iejszym na
szym odc:zuciom. 

2. Uczucie niepokoju i tros
ki wyw:ołane samym spektak
lem. Nie ze względu na gor
szą czy .lepszą interpretację! 
tekstu. Ze młoda reżyserka i 
ra•czej niedoświadczony ze
spół :nie w .pełni chwytają 
szczególny styl i klimat tego 

"AKTOR" Z WYBRZEŻA 

utworu - to całkiem zrozu
miałe. A sam fakt, że poka
zany przez nich Norwid tra
f ił do widzów, że odsłonił 
przed nami jeszcze jedną ze 
swy:ch zapoznanych piękności. 
że nie tylko nie wydał się 
mętny i "ciemny", ale olśnił 
nas właśnie swą iPI"OStotą i 
konsekwencją wewnętrzną -
ten fakt świadczy o tym, że 
jednak Teatr "Wybrz·eże" do
konał jakiejś istotnej i warż
nej [pracy, i w pewnym stop
niu naprawił zawstydzające 
przemilczenie tego mistrzow
skiego utworu przez sceny 
"przodujące". Cytując nie
dawno na tym miejscu dys
kusję, jaJka na Wybrzeżu roz
pętała się w zwiąZJku z pre
mierą Aktora, [podkreślaliśmy 
nasz jak najbardziej pozytyw
ny sto&.unek do odważnego, 
w y b o r u dokonanego p.rzez 
ambitny ze~pół. Ale głęboki 
niepokój mus.zą budzić •prze
jawiające się tu braki w sa
mym rzemiośle aktorskim -
braki przechodzące chwilami 
już niemal w zaprzeczenie ak
torstwa w ogóle. Cóż z tego, 
że mlodzi wykonawcy wyka
zują na ogół zrozumienie dla 
myśli poety, że grają z prze~ 
jęckrr>, że mniej lub więcef 
głęboku "przeżywa"ą", Rkoro 
tak często Z~dr.adzc4ją kardy
nalną nieznajomość podsta
wowych zasad ruchu i gestu 
scenicznego; skoro kostium 
zdaje się dla nich raczej 
trudnym do podźwignięcia 
ciężarem, niż przyodziewkiem 
zrośniętym w sposób natural
ny z ich ciałem; skoro ręce 
mają związane Gprzeważnie 
zwisają one sztywno wzdłuż 
korpusu jak u nieruchomych 
golemów), .a krok ciężki i 
po:?Jbruwiony prężności. Spoś
ród dwudziestu bodaj osób, 
przewijających się po scenle, 
zaledwie <parę umie prawidło
wo oddychać; fraza poetycka 
w tym spektaklu [poz!bawiona 
jest na ogół dźwięczności. 
rytmu. kadencji i scenicznego 
"blaSku". Jakąż ulgę i poczu
cie pełni w tym zakresie 
przynosi no.rwidowski wiersz 
w ustach artystki starszego 
pokolenia, Heleny Sokołow
skiej (w roli Hrabiny); a tak
że Edmunda Fettinga, w epi
zodycznej roli Innego ... 

3. Konwencja scenograficz
na tego s·pe'ktaklu idz.ie w 
kierunku abs.tra'kcyjnego "u
proszczenia", zrywając z kon
kretną charakterystyką śro
dowiska, realiów itd. Jest to 
jeszcze jeden .przejaw nagmin
nej ostatnio tendencji do "ab
strahowania". do rzekomo 
"metaforycznego" uogólnia
nia. Zrodzona ze zdrowej w 
zasadzie reakcji przeciwko 
panującemu do niedawna 
schematowi naturalistycznej 
"<prawdy" i pseudorealizmu, 
tendencja ta skłania 'Się obec
nie do wytworzenia nowego 

schematu - tyle tylko że pre
tensjonalnego, a przy tym 
niesłychanie suchego i mono
tonnego. Dojdzie niedługo do 
tego, rże każdą sztukę, nieza
lerżnie od jej specyficznego 
stylu, od jej cech indywidual
nych, będziemy oglądać na 
tle kilku tych samych, neu
tralnych i !bezwyrazowych 
"elementów syntetycznych". 
W konkretnym przYIPadku 
Aktora zastosowana tu meto
da powoduje szczególny nie
dosyt w ostatnim akcie, odby
wającym się za kulisami te
atru. Nie chodzi oczywiście o 
wierne odtworzenie warszaw
skiej garderoby aktorskiej 
sprzed wieku (choć mogłoby 
to stanowić niezmiernie 
wdzięczne zadanie dla od
krywczego scenografa), ale o 
najbardziej choóby ogóLne za
sugerowanie poprzez realia 
dekorncji tego, co się określa 
jako a t m o sferę kulis, za
scenia itd. Ostatecznie teatr 
tym właśnie rórżni się od re
cytacji czy głośnej lektury, że 
ucieleśnia. Nie tylko ludzi. ale 
także miejsce i przedmioty. 
Rzeczą plastyka jest prze
t war z a ć je i transponować 
w a.rtystycznym s~rócie -
nie zaś zatracać je i 
niejako amputować żywy or
ganizm dzieła. 

Uwagi powyższe mogą się 
wydać zbyt surowe, może na
wet krzywdzą,ce; podyktowała 
je jednak <troska i szczera 
życzliwość właśnie w stosun
ku do .Teatru Wybrzeża. w 
którym oglądaliśmy ostatnio 
parę spe'ktakli, wskazujących 
na stały .rozwój tej młodej 
sceny, na jej ambi·cje i twór
·czy rozmach. Tym mocniej bi
jemy na alarm z· powodu jej 
błędów. Błędy te zresztą nie 
są, niestety, tylko jej mono
•polem. Chcieliibyśmy, aby 
nasz alarm rozbudził czujność 
wielu innych teatrów w Pol
sce. 

Na zdjęciu: Tadeusz Rosiń
ski (Ksiąrżę Filemon) i Bohdan 
Wróblewski (Jerzy). 


